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  CZĘŚĆ PIERWSZA


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dzwo­nek te­le­fo­nu roz­legł się tuż po pią­tej rano.


  Na­tych­miast się spi­nam, bo wia­do­mo, że o tej po­rze ni­g­dy nie do­sta­je­my do­brych wia­do­mo­ści, a przy­naj­mniej nie przez te­le­fon. Czy kto­kol­wiek miał oka­zję cie­szyć się przed dzie­wią­tą rano, że bo­ga­ty krew­ny zo­sta­wił mu w spad­ku for­tu­nę? Na szczę­ście już od ja­kie­goś cza­su je­stem na no­gach i wła­śnie piję dru­gą fi­li­żan­kę kawy. Ła­twiej znio­sę to, co za­raz usły­szę.


  Przed chwi­lą wró­ci­łam z co­dzien­ne­go spa­ce­ru. Opar­ta o mu­rek na na­brze­żu ob­ser­wo­wa­łam spo­koj­ną wodę, sza­rą jak całe mia­sto o tej po­rze roku. Swo­im zwy­cza­jem pró­bo­wa­łam wy­pa­trzyć cie­płe prą­dy z Ja­po­nii, któ­re wpły­wa­ją do pół­noc­ne­go Pa­cy­fi­ku i zmie­nia­ją lek­ko tem­pe­ra­tu­rę przy li­nii brze­go­wej, i jak zwy­kle po­le­głam. Nie uda­ło się, ni­g­dy się nie uda­je.


  Van­co­uver. Nie­któ­rzy twier­dzą, że to pięk­ne mia­sto, ale za­pew­ne cho­dzi o tych, któ­rzy ni­g­dy nie wa­łę­sa­li się po miej­scach, któ­re ja na­zy­wam do­mem. Nie byli na Ha­stings Stre­et, gdzie do­oko­ła prze­peł­nio­nych śmie­cia­mi kon­te­ne­rów pię­trzą się ma­low­ni­cze ster­ty strzy­ka­wek. Nie prze­szka­dza im sza­re nie­bo i sza­ra woda, bo tu­taj wła­śnie tak wy­glą­da­ją je­sien­ne, zi­mo­we i wio­sen­ne mie­sią­ce. Przy­zwy­cza­ili się do ulew­nych desz­czów, któ­re pa­da­ją z taką za­ja­dło­ścią, jak­by chcia­ły zmie­nić ko­lo­ryt mia­sta, co oczy­wi­ście nie może się udać. A po­tem na­gle przy­cho­dzi lato, tak su­che i go­rą­ce, że wszyst­kie oko­licz­ne lasy za­czy­na­ją pło­nąć. Oczy­wi­ście na wy­brze­żu jest wte­dy przy­jem­nie, ale do lata jesz­cze da­le­ko.


  Pa­trzę na nie­zna­jo­my nu­mer na wy­świe­tla­czu i po chwi­li wa­ha­nia prze­ry­wam po­łą­cze­nie. Po kil­ku se­kun­dach te­le­fon dzwo­ni po­now­nie. To na tyle in­try­gu­ją­ce, że po­sta­na­wiam ode­brać. Do­ce­niam wy­trwa­łość oso­by, któ­ra chce się ze mną skon­tak­to­wać.


  – Halo, słu­cham.


  Chwi­la ci­szy, po­tem roz­mów­ca chra­pli­wym gło­sem wy­ja­śnia, dla­cze­go dzwo­ni. Sły­szę w jego gło­sie wa­ha­nie, jak­by miał mi do po­wie­dze­nia o wie­le wię­cej, ale uwa­żał, że to nie jest roz­mo­wa na te­le­fon, a już zwłasz­cza z kimś, kogo w ogó­le nie zna. Wy­obra­żam so­bie, że ze zde­ner­wo­wa­nia ma spo­co­ne dło­nie. Zga­dłam, bo po chwi­li sły­szę, jak te­le­fon upa­da. Roz­le­ga­ją się szme­ry i so­czy­ste prze­kleń­stwa.


  – Je­steś tam? – pyta po kil­ku­na­stu se­kun­dach. – Sły­sza­łaś, co po­wie­dzia­łem?


  – Tak, sły­sza­łam – od­po­wia­dam po na­my­śle. – Przyj­dę. – Roz­łą­czam się bez sło­wa po­że­gna­nia.


  Eve­rett Walsh… Ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­łam o tym czło­wie­ku, któ­ry twier­dzi, że mogę coś wie­dzieć o za­gi­nio­nej dziew­czy­nie. Nie­ste­ty nie chciał zdra­dzić żad­nych szcze­gó­łów. Może nie po­win­nam się z nim spo­ty­kać, jed­nak wy­da­wał się bar­dzo zde­spe­ro­wa­ny, a ja nie umiem od­ma­wiać lu­dziom w ta­kim sta­nie.


  Od­naj­dy­wa­nie za­gi­nio­nych to moja pra­ca, ale co ta­kie­go po­pchnę­ło Eve­ret­ta do te­le­fo­nu o tak nie­ludz­kiej po­rze?


  Roz­pacz i de­spe­ra­cja, tak świe­że i bo­le­sne, jak otwar­ta rana. Nie mogę się my­lić, za­wsze to wy­czu­wam.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Dzi­siej­szy po­ra­nek jest zim­ny, a wil­goć prze­ni­ka do szpi­ku ko­ści. Oczy­wi­ście wła­śnie tak wy­glą­da zima w Van­co­uver. Przy­je­cha­łam na spo­tka­nie z go­dzin­nym wy­prze­dze­niem, dla­te­go sie­dzę na przy­stan­ku au­to­bu­so­wym i mar­z­nę, choć mo­głam zo­stać w mo­jej wie­ko­wej i po­obi­ja­nej co­rol­li. Mi­ja­ją mnie ko­lej­ne sa­mo­cho­dy. To cie­ka­we, ale kie­row­cy za­wsze sta­ran­nie uni­ka­ją wzro­ku tych, któ­rzy bez wzglę­du na po­go­dę tkwią na przy­stan­kach, chy­ba że za­trzy­ma ich czer­wo­ne świa­tło. Na szczę­ście w po­bli­żu nie ma sy­gna­li­za­cji świetl­nej, dla­te­go czu­ję się nie­wi­dzial­na. Mam dość do­bry wi­dok na wej­ście do ka­wiar­ni i par­king. W lo­ka­lu pa­nu­je pół­mrok, le­piej oświe­tlo­na jest tyl­ko część tuż przy ba­rze. A za­tem spo­tka­nie z Eve­ret­tem Wal­shem bę­dzie mia­ło po­smak taj­nej schadz­ki. Dla mnie w po­rząd­ku, cie­ka­we, czy on się tego nie prze­stra­szy.


  Kie­dy za­trzy­mu­je się przy mnie au­to­bus, od­pra­wiam go ski­nie­niem ręki. Po­iry­to­wa­ny kie­row­ca na po­że­gna­nie wy­rzu­ca ob­łok spa­lin, któ­re na se­kun­dę po­zba­wia­ją mnie tchu.


  Ka­wiar­nia jest na King­sway. Obok kil­ka ba­rów szyb­kiej ob­słu­gi, warsz­ta­tów sa­mo­cho­do­wych i ma­łych skle­pi­ków. Eve­rett miesz­ka w Ker­ris­da­le, za­dba­nym przed­mie­ściu Van­co­uver, ja na dru­gim, wschod­nim krań­cu mia­sta. Cie­ka­we, dla­cze­go wy­brał wła­śnie ten lo­kal z ład­ną czer­wo­ną mar­ki­zą i bła­ga­ją­cy­mi o od­no­wie­nie żół­ty­mi drzwia­mi. To nie jest ele­ganc­ka ka­wiar­nia, ale też żad­na spe­lun­ka, coś po­śred­nie­go. Może uznał, że w ta­kim miej­scu obo­je po­czu­je­my się swo­bod­nie.


  Z mo­ich ob­ser­wa­cji wy­ni­ka, że w lo­ka­lu ser­wu­ją obrzy­dli­wą kawę i cał­kiem nie­złe muf­fin­ki. Wszy­scy klien­ci, któ­rzy wy­cho­dzą na uli­cę z pa­pie­ro­wy­mi kub­ka­mi, po wy­pi­ciu kil­ku ły­ków krzy­wią się nie­mi­ło­sier­nie, a ci, któ­rzy ku­pi­li tyl­ko ba­becz­kę, wy­da­ją się cał­kiem za­do­wo­le­ni. Pró­bu­ją, a po­tem wzru­sza­ją ra­mio­na­mi, jak­by przyj­mo­wa­li do wia­do­mo­ści, że za ta­kie pie­nią­dze nie moż­na wię­cej wy­ma­gać.


  Dwa­dzie­ścia mi­nut przed umó­wio­nym cza­sem po par­kin­gu za­czy­na krą­żyć spor­to­we audi w ciem­nym ko­lo­rze. W środ­ku ele­ganc­ka para, obo­je w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych. Spo­glą­da­ją w stro­nę ka­wiar­ni, po­tem od­jeż­dża­ją, ale już po pię­ciu mi­nu­tach są z po­wro­tem.


  Par­ku­ją tuż przy wej­ściu do lo­ka­lu. Męż­czy­zna wy­sia­da, zdej­mu­je oku­la­ry i wcho­dzi do środ­ka. Jest ni­ski i zwa­li­sty, nie­mal po­zba­wio­ny szyi. Spod brą­zo­wej czap­ki bejs­bo­lo­wej wy­sta­ją rzed­ną­ce ciem­ne wło­sy. Jest ubra­ny w ciem­ną ma­ry­nar­kę i wy­raź­nie się gar­bi, jak­by dźwi­gał na bar­kach nie­zno­śny cię­żar. Po chwi­li z sa­mo­cho­du wy­sia­da rów­nież ko­bie­ta. Od­gar­nia z twa­rzy rude wło­sy i wcho­dzi do ka­fej­ki. Nie zwra­ca uwa­gi na oto­cze­nie. Jest pięk­na, przy­wy­kła, że wszy­scy się na nią ga­pią. Nie zdej­mu­je oku­la­rów, do­brze wie, że dzię­ki temu jest jesz­cze bar­dziej sek­sow­na i ota­cza ją aura ta­jem­ni­czo­ści. To za­wsze dzia­ła. Kel­ner w śred­nim wie­ku, któ­ry po­da­je jej kawę, jest pod wra­że­niem. Od­ry­wa wzrok od ko­bie­ty tyl­ko na se­kun­dę, by przy­jąć pie­nią­dze od to­wa­rzy­szą­ce­go jej męż­czy­zny.


  A po­tem cze­ka­ją. Obo­je mniej wię­cej czter­dzie­sto­let­ni, za­dba­ni, do­brze ubra­ni. Nie roz­ma­wia­ją ze sobą, i jest to cięż­ka, wro­ga ci­sza. Kie­dyś byli na­mięt­ny­mi ko­chan­ka­mi, ale lata mał­żeń­stwa zro­bi­ły swo­je, za­bi­ły po­żą­da­nie. Męż­czy­zna jesz­cze coś czu­je do part­ner­ki, jed­nak na próż­no pró­bu­je zwró­cić jej uwa­gę. Ona go kom­plet­nie igno­ru­je, wy­glą­da przez okno i ob­ser­wu­je par­king. Po­pi­ja­ją kawę, w ża­den spo­sób nie re­agu­jąc na jej pod­ły smak. Być może za­nie­mó­wi­li na sku­tek szo­ku, ja­kie­go do­zna­ły ich kub­ki sma­ko­we.


  Ob­ser­wu­ję ich przez cały czas, któ­ry po­zo­stał do umó­wio­ne­go spo­tka­nia. We­dług mnie ta para rzad­ko gdzie­kol­wiek wy­cho­dzi ra­zem, na­wet na kawę. Te­raz sie­dzą obok sie­bie, bo mu­szą, a za­tem oko­licz­no­ści, któ­re ich do tego zmu­si­ły, to po­waż­na spra­wa. Je­stem tego nie­mal pew­na, jed­nak za­miast się mar­twić, od­czu­wam za­cie­ka­wie­nie. Oczy­wi­ście spraw­dzi­łam ich w sie­ci, wiem, że obo­je są ar­chi­tek­ta­mi, ale pra­cu­ją w róż­nych fir­mach. Nie wy­da­ją się groź­ni, dla­te­go wcho­dzę do ka­wiar­ni bocz­nym wej­ściem. Są za­sko­cze­ni, kie­dy z muf­fin­ką w ręce sta­ję przy ich sto­li­ku.


  Ko­bie­ta lu­stru­je moje zno­szo­ne dżin­sy i po­wy­cią­ga­ny sta­ry kar­di­gan. Na­to­miast męż­czy­zna naj­wy­raź­niej nie może ode­rwać wzro­ku od mo­jej twa­rzy. Nie mam ani bar­dzo ja­snej, ani bar­dzo ciem­nej kar­na­cji, coś po­środ­ku, jak­by ktoś wlał do błot­ni­stej ka­łu­ży tro­chę mle­ka. Moc­no za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we i pod­bró­dek świad­czą­cy o upo­rze. Jed­nak naj­bar­dziej in­try­gu­ją go moje oczy, jak wszyst­kich, któ­rzy za­da­ją so­bie trud, by na nie spoj­rzeć. Są tak ciem­ne, że źre­ni­ce zle­wa­ją się z tę­czów­ką, do­dat­ko­wo ocie­nio­ne bar­dzo dłu­gi­mi rzę­sa­mi. Moż­na by je uznać za ład­ne, tyl­ko że każ­de­go, kto po­pa­trzy w nie dłu­żej, musi coś za­nie­po­ko­ić. Otóż ni­g­dy nie mru­gam, na­praw­dę ni­g­dy. Świa­tło mnie nie razi, po pro­stu je wchła­niam. Umiem wy­ra­zić wzro­kiem, że wła­śnie o czymś za­po­mnia­łeś albo zro­bi­łeś coś głu­pie­go.


  – Eve­rett Walsh? – Przy­sta­wiam krze­sło do ich sto­li­ka i sia­dam. Zwra­cam się wy­łącz­nie do męż­czy­zny, ko­bie­ta po­trze­bu­je tro­chę cza­su, by przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go nad moim wy­glą­dem.


  – Słu­cham? Tak, hm, to ja. – Zdej­mu­je czap­kę, by otrzeć spo­co­ne czo­ło, i od­kła­da ją na sto­lik. Ko­bie­ta pa­trzy na nie­go z wy­raź­nym obrzy­dze­niem. – To moja żona Lynn.


  – Miło po­znać – rzu­ca Lynn tak oschle, by wszy­scy zro­zu­mie­li, że jest wręcz prze­ciw­nie. Nie za­uwa­ży­li mnie, gdy sie­dzia­łam na przy­stan­ku, pew­nie na­wet nie za­uwa­ży­li przy­stan­ku. Lu­dzie ich po­kro­ju nie ko­rzy­sta­ją z pu­blicz­nej ko­mu­ni­ka­cji. Szczę­ścia­rze. Miej­ski trans­port w Van­co­uver za­słu­że­nie cie­szy się jak naj­gor­szą sła­wą. Na­le­ży go za wszel­ką cenę uni­kać. Jeż­dżą nim tyl­ko ci nie­szczę­śni­cy, któ­rych albo nie stać na sa­mo­chód, albo aku­rat mu­sie­li od­dać wóz do warsz­ta­tu.


  Wi­dząc, że Lynn nie za­mie­rza go choć­by w naj­mniej­szym stop­niu wspie­rać, Eve­rett przej­mu­je ini­cja­ty­wę.


  – Dzię­ku­ję, że zgo­dzi­łaś się z nami spo­tkać – mówi. – Mój te­le­fon na pew­no cię za­sko­czył, nie znasz nas i…


  – Kto mnie po­le­cił? – Prze­cież mu­sie­li od ko­goś do­stać mój nu­mer te­le­fo­nu.


  – Co ta­kie­go? – Eve­rett mru­ga gwał­tow­nie. – Nikt. Wy­na­ję­li­śmy ko­goś, żeby cię od­na­lazł.


  – O czym ty mó­wisz? – Te­raz to ja je­stem za­sko­czo­na, zu­peł­nie jak­by­śmy gra­li w grę „to ja cię bar­dziej zbi­ję z pan­ta­ły­ku”.


  – Na­sza cór­ka za­gi­nę­ła – mówi Lynn.


  – Ko­cha­nie, po­wie­dzia­łem jej o tym pod­czas roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej. – Eve­rett pa­trzy na żonę z nie­zbyt sta­ran­nie skry­wa­ną wyż­szo­ścią.


  – A po­wie­dzia­łeś, że cho­dzi o jej cór­kę? – Lynn od­wra­ca się w jego stro­nę. Przez chwi­lę mie­rzą się spoj­rze­niem, któ­re wie­le mówi o ich mał­żeń­stwie.


  Ga­pię się na nią jak cie­lę na ma­lo­wa­ne wro­ta. Mam otwar­te usta, jak­by mię­śnie po­ra­ził pa­ra­liż. Lynn trium­fu­je, wła­śnie taki efekt chcia­ła wy­wo­łać. Bra­ku­je mi tchu, ale prze­cież to nie­moż­li­we, żeby ktoś wy­pom­po­wał z po­miesz­cze­nia cały tlen. Lynn cały czas na mnie pa­trzy, i cho­ciaż się nie uśmie­cha, wiem, że jest z sie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­na.


  Eve­rett od­chrzą­ku­je ner­wo­wo, otwie­ra usta, pró­bu­je coś po­wie­dzieć, ale po chwi­li znów je za­my­ka. Przez mo­ment ga­pi­my się na sie­bie, a po­tem Eve­rett znaj­du­je wresz­cie dość od­wa­gi, by po­wie­dzieć:


  – Cho­dzi o dziec­ko, któ­re od­da­łaś pięt­na­ście lat temu do ad­op­cji. – Uważ­nie mi się przy­glą­da, cie­kaw mo­jej re­ak­cji.


  Do tej pory uda­ło mi się za­cho­wać ka­mien­ną twarz, jed­nak te­raz ten spo­kój pry­ska. Naj­chęt­niej bym spraw­dzi­ła, czy na­dal mam grunt pod no­ga­mi i czy tyl­ko mi się wy­da­je, że śnię kosz­mar, w któ­rym spa­dam w głąb kró­li­czej nory.


  Eve­rett wyj­mu­je z port­fe­la plik fo­to­gra­fii i roz­kła­da je przede mną.


  Bez sło­wa pa­trzę na pulch­ną na­sto­lat­kę o zło­ta­wej skó­rze. Ma moje oczy, cho­ciaż nie­co głę­biej osa­dzo­ne i o nie­co in­nym kształ­cie. Są smo­li­ście czar­ne, wy­da­ją się bez­den­ne. Ciem­ne wło­sy, ciem­niej­sze od mo­ich, się­ga­ją ra­mion, bro­dę zdo­bi uro­czy do­łe­czek. Wpa­tru­ję się we wszyst­kie szcze­gó­ły z nie­mal bo­le­sną in­ten­syw­no­ścią. Chcę do­trzeć do naj­skryt­szych za­ka­mar­ków jej du­szy. Już po chwi­li wiem, co ukry­wa. Dziew­czy­na się uśmie­cha, ale tyl­ko usta­mi, jej oczy są smut­ne. Oszu­ku­je obiek­tyw, uda­je, że jest szczę­śli­wa.


  – To Bon­nie. Wła­ści­wie Bron­wyn, ale mó­wi­my na nią Bon­nie – wy­ja­śnia Eve­rett, a ja sły­szę w jego gło­sie nie tyl­ko dumę, ale też mi­łość.


  Zer­kam na Lynn, któ­ra od­wra­ca wzrok od zdjęć. Wgry­zam się w muf­fin­kę, by tro­chę ze­brać my­śli i zy­skać na cza­sie.


  – Za­gi­nę­ła pra­wie dwa ty­go­dnie temu – mówi po chwi­li Eve­rett, nie do­cze­kaw­szy się żad­nej re­ak­cji z mo­jej stro­ny. – My­śle­li­śmy, że po­je­cha­ła ze zna­jo­my­mi pod na­miot, ale…


  – Ale nas okła­ma­ła. Ukra­dła z domu wszyst­kie pie­nią­dze i kar­tę kre­dy­to­wą, z któ­rej zdo­ła­ła wy­pła­cić ty­siąc do­la­rów. – Lynn zdej­mu­je oku­la­ry i do­pie­ro te­raz wi­dzę, jak bar­dzo ma za­czer­wie­nio­ne i pod­krą­żo­ne oczy. Jest na skra­ju wy­trzy­ma­ło­ści. Dziec­ko, z któ­rym wią­za­ła tyle na­dziei, któ­re­mu po­da­ła po­moc­ną dłoń, na­gle za­czę­ło stwa­rzać pro­ble­my. Za­miast w mo­tyl­ka, prze­po­czwa­rzy­ło się we wred­ną na­sto­lat­kę. – Przed­tem też zni­ka­ła, dwa razy, ale ni­g­dy na tak dłu­go.


  – Po­li­cja nie oka­za­ła się zbyt po­moc­na – wtrą­ca Eve­rett. – Wsz­czę­li co praw­da po­szu­ki­wa­nia, ale kie­dy usta­li­li, że ukra­dła nam pie­nią­dze, za­czę­li to trak­to­wać jak uciecz­kę z domu. Nie­wie­le zro­bi­li, chy­ba tyl­ko po­roz­ma­wia­li z na­uczy­cie­la­mi Bon­nie i dali so­bie spo­kój. To do­bry dzie­ciak…


  – Na­zwa­li ją no­to­rycz­ną, nie­po­praw­ną ucie­ki­nier­ką – prze­ry­wa mu gwał­tow­nie Lynn. – Okra­dła nas.


  – To do­bry dzie­ciak – upie­ra się Eve­rett. – No, może ostat­nio rze­czy­wi­ście spra­wia­ła tro­chę wię­cej pro­ble­mów. Po­zna­ła no­wych przy­ja­ciół, wra­ca­ła co­raz póź­niej do domu, włó­czy­ła się z róż­ny­mi ty­pa­mi w wor­ko­wa­tych spodniach, któ­rzy słu­cha­ją hip-hopu. Po­dej­rze­wa­li­śmy, że za­czę­ła pić i eks­pe­ry­men­to­wać z nar­ko­ty­ka­mi. Ow­szem, dwa razy już ucie­kła z domu, ale za­wsze wra­ca­ła. Aż do te­raz. Mu­sia­ło się stać coś złe­go. – Eve­rett mówi co­raz szyb­ciej, nie ra­dzi so­bie z emo­cja­mi. Przy­kro pa­trzeć na pła­czą­ce­go męż­czy­znę, jed­nak nie od­wra­cam wzro­ku. W ta­kich mo­men­tach ła­two stwier­dzić, czy ktoś uda­je, ale roz­pacz Eve­ret­ta jest szcze­ra.


  Lynn spo­glą­da na nie­go przez chwi­lę, a po­tem od­wra­ca się w moją stro­nę. Nie pró­bu­je uspo­ko­ić ani po­cie­szyć męża.


  – Spraw­dzi­li­śmy w jej kom­pu­te­rze hi­sto­rię wy­szu­ki­wań. Cho­ciaż wie­dzia­ła, że je­ste­śmy temu prze­ciw­ni, za­czę­ła szu­kać w sie­ci bio­lo­gicz­nych ro­dzi­ców. Czę­sto wcho­dzi­ła na stro­ny tych… jak one się na­zy­wa­ją? – Pa­trzy na mnie, wy­raź­nie ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi, ale tyl­ko wzru­szam ra­mio­na­mi. – Jest nie­peł­no­let­nia, nie mo­gła wsz­cząć ofi­cjal­nych po­szu­ki­wań, tyle że w cza­sach in­ter­ne­tu to ża­den pro­blem. Jest mnó­stwo spo­so­bów, by ko­goś na­mie­rzyć. Te wszyst­kie por­ta­le spo­łecz­no­ścio­we… Mam na­dzie­ję, że dla wła­sne­go do­bra nie na­wią­za­ła z tobą kon­tak­tu, ale je­że­li tak…


  Eve­rett po­zbie­rał się już na tyle, by po­słać Lynn kar­cą­ce spoj­rze­nie.


  – Prze­pra­szam za żonę – mówi. – Obo­je je­ste­śmy bar­dzo zde­ner­wo­wa­ni. Mar­twi­my się o cór­kę.


  Cóż, nie­ste­ty umiem czy­tać mię­dzy wier­sza­mi. To mnie ob­wi­nia­ją o złe za­cho­wa­nie Bon­nie. Niby jak mia­ła­bym wy­wie­rać na nią zły wpływ, sko­ro wi­dzia­łam ją tyl­ko raz w ży­ciu? Jed­nak oni uwa­ża­ją, że to prze­ze mnie za­czę­ła pić i ćpać. W ja­kiś ta­jem­ni­czy spo­sób wy­rwa­ła się spod ich opie­kuń­czych skrzy­deł i od­na­la­zła mnie. Ucie­kła, by być z praw­dzi­wą ro­dzi­ną i wieść próż­nia­cze ży­cie od jed­nej bib­ki do dru­giej. A kie­dy już tro­chę wy­trzeź­wie­je­my, bę­dzie­my się za­śmie­wać z Eve­ret­ta i Lynn, tych na­iw­nych idio­tów, któ­rzy tak ła­two dali się oszu­kać.


  Lu­dzie czę­sto mylą się w oce­nie in­nych. Nie ob­cho­dzi mnie opi­nia tej pary, mimo to od­czu­wam lek­ką sa­tys­fak­cję, że ich ży­cie – w po­rów­na­niu z moim tak do­stat­nie i upo­rząd­ko­wa­ne – bły­ska­wicz­nie zmie­nia się w kosz­mar. I na­gle do mnie do­cie­ra, dla­cze­go Eve­rett nie­mal hi­ste­rycz­nie na­le­gał na na­sze spo­tka­nie.


  Je­stem jego ostat­nią na­dzie­ją.


  – Mniej wię­cej pięć lat temu po­pa­dła w lek­ką ob­se­sję na te­mat swo­jej bio­lo­gicz­nej ro­dzi­ny. Bez prze­rwy ze wszyst­ki­mi o tym roz­ma­wia­ła, ale na­gle prze­sta­ło ją to ob­cho­dzić. Tak nam się przy­naj­mniej wy­da­wa­ło. Po­tem od­kry­li­śmy, że zna­la­zła pa­pie­ry ad­op­cyj­ne i swo­je świa­dec­two uro­dze­nia. Cięż­ko cię zna­leźć. My mu­sie­li­śmy wy­na­jąć pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa, ale może Bon­nie mia­ła wię­cej szczę­ścia.


  – Za­raz, za­raz – prze­ry­wam mu zde­ner­wo­wa­na. – Zgod­nie z pra­wem po­win­ni­ście do­stać świa­dec­two uro­dze­nia ze zmie­nio­ny­mi da­ny­mi. W żad­nych pa­pie­rach nie ma mo­je­go na­zwi­ska.


  – Ow­szem, ale było z tym tro­chę za­mie­sza­nia. Me­try­kę ze zmie­nio­ny­mi da­ny­mi do­sta­li­śmy do­pie­ro po ja­kimś cza­sie. Ka­za­li mi znisz­czyć praw­dzi­wą.


  – Tyl­ko że tego nie zro­bi­łeś – wcho­dzi mu w sło­wo Lynn.


  – Prze­pra­szam. – Zer­ka na żonę. – Ile razy mam jesz­cze po­wtó­rzyć, że bar­dzo mi przy­kro?


  – Nie ode­zwa­ła się do mnie – mó­wię po chwi­li, pa­trząc tę­sk­nie w stro­nę drzwi. Zja­dłam ba­becz­kę, nie mam tu już nic do ro­bo­ty, ale cie­ka­wość bie­rze górę. – Co pa­mię­ta­cie z dnia, w któ­rym znik­nę­ła? – py­tam.


  – Po­wie­dzia­ła, że je­dzie z przy­ja­ciół­mi pod na­miot. – Lynn wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Tak, już to sły­sza­łam od was. Gdzie wte­dy by­li­ście?


  Pa­trzą na sie­bie lek­ko skon­ster­no­wa­ni. Nie przy­wy­kli, by ktoś oce­niał ich za­cho­wa­nie.


  – Pra­co­wa­li­śmy – od­po­wia­da Lynn, mru­żąc oczy. Mówi tak gło­śno, że kil­ku in­nych go­ści ka­wiar­ni rzu­ca nam za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia. Pew­nie są wdzięcz­ni za roz­ryw­kę i cie­szą się, że choć na chwi­lę mogą ode­rwać się od wstręt­nej lury w kub­kach.


  – Może pró­bo­wa­ła się skon­tak­to­wać z bio­lo­gicz­nym oj­cem? – pyta Eve­rett. Pró­bu­je po­now­nie prze­jąć kon­tro­lę nad roz­mo­wą i znów pa­trzy na Lynn prze­pra­sza­ją­co. Wi­dać, że na­wykł do ta­kie­go za­cho­wa­nia.


  Zde­cy­do­wa­nie po­trzą­sam gło­wą.


  – Nie­ste­ty nie mogę wam po­móc. – Wsta­ję od sto­li­ka i ru­szam do wyj­ścia. Pew­nie po­win­nam ich prze­pro­sić, ale ni­g­dy nie zro­zu­mia­łam tej ka­na­dyj­skiej ma­nii wiecz­ne­go prze­pra­sza­nia za wszyst­ko, na­wet gdy tak na­praw­dę nie zro­bi­łeś nic złe­go.


  Już przy drzwiach sły­szę, jak Lynn sy­czy:


  – Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny po­mysł, Ev. Po pro­stu ge­nial­ny, moje gra­tu­la­cje.


  Spi­nam się, gdy sły­szę za ple­ca­mi czy­jeś kro­ki. Są co­raz bli­żej, a ja mam jesz­cze ka­wa­łek do sa­mo­cho­du. To Eve­rett. Wci­ska mi do ręki fo­to­gra­fię Bon­nie.


  – Nora, prze­pra­szam. Lynn… moja żona ma te­raz trud­ny okres w pra­cy, jest ze­stre­so­wa­na, a ostat­nio zu­peł­nie nie do­ga­dy­wa­ła się z Bon­nie – szep­cze.


  Ocze­ku­je ode mnie za­pew­nie­nia, że ro­zu­miem i wy­ba­czam, ale ja, tak jak Lynn, nie za­mie­rzam go uspo­ka­jać i po­cie­szać. Mi­mo­wol­nie na­pi­na mię­śnie, ru­mie­niec po­wo­li za­bar­wia mu po­licz­ki, a po­tem peł­znie na szy­ję. Kie­dy pró­bu­ję mu od­dać zdję­cie, cofa się gwał­tow­nie.


  – Za­trzy­maj je, pro­szę. Je­że­li się z tobą skon­tak­tu­je, daj nam znać, do­brze? Za­pi­sa­łem na od­wro­cie nu­me­ry na­szych te­le­fo­nów. Bon­nie to do­bre dziec­ko, na­praw­dę. Ja tyl­ko chcę, żeby bez­piecz­nie wró­ci­ła do domu.


  Do­bre dziec­ko? Po­wie­dział to po raz dru­gi, i to w taki spo­sób, jak­by pró­bo­wał prze­ko­nać nie tyle mnie, ile sa­me­go sie­bie. I wła­ści­wie co ro­zu­mie pod po­ję­ciem „do­bre dziec­ko”?


  – Dla­cze­go wy­na­ję­li­ście de­tek­ty­wa, żeby mnie od­szu­kał, za­miast od razu zle­cić mu od­na­le­zie­nie Bon­nie? – I już znam od­po­wiedź na to py­ta­nie: – No tak, bo my­śle­li­ście, że się ze mną skon­tak­to­wa­ła, a od cze­goś trze­ba za­cząć.


  – Tak, ale oka­za­ło się, że to śle­pa ulicz­ka. Bon­nie wie, jak się ukryć. Znik­nę­ła jak duch, nie mamy żad­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia.


  Kie­dy od­cho­dzi, ja też ru­szam w kie­run­ku mo­jej po­obi­ja­nej co­rol­li. Bez­sku­tecz­nie pró­bu­ję za­pa­no­wać nad ogar­nia­ją­cą mnie pa­ni­ką. Eve­rett jest na­praw­dę zde­spe­ro­wa­ny, sko­ro po­pro­sił mnie o spo­tka­nie. Prze­cież nie miał pew­no­ści, że Bon­nie do mnie do­tar­ła. No do­brze, pró­bo­wa­ła mnie od­szu­kać, ale co z tego? Więk­szość ad­op­to­wa­nych dzie­ci pró­bu­je, choć na ogół bez po­wo­dze­nia. Dał mi zdję­cie, cho­ciaż wca­le o to nie pro­si­łam. Z na­ci­skiem po­wta­rzał, że Bon­nie to do­bry dzie­ciak. Nie kła­mał, ale pró­bo­wał wpły­nąć na mój ogląd sy­tu­acji. Cze­go się oba­wia? Czy za uciecz­ką Bon­nie kry­je się coś wię­cej niż wy­bryk zbun­to­wa­nej na­sto­lat­ki?


  Poza tym wca­le nie było trud­no mnie zna­leźć, sko­ro za­cho­wał ory­gi­nal­ną me­try­kę Bon­nie. Do­stał moje imię i na­zwi­sko na tacy. Ale skąd wie­dział, że zaj­mu­ję się od­naj­dy­wa­niem za­gi­nio­nych osób?


  I czy ma świa­do­mość, że Lynn skła­ma­ła, opo­wia­da­jąc o dniu, w któ­rym za­gi­nę­ła Bon­nie?


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Dziew­czy­na przy­kuc­nę­ła na ska­łach, za­sta­na­wia się go­rącz­ko­wo, co da­lej, jaki po­wi­nien być jej ko­lej­ny krok. Praw­do­po­dob­nie ma wstrzą­śnie­nie mó­zgu, a przy­naj­mniej tak się czu­je. Krwa­wi z gło­wy, struż­ki krwi ście­ka­ją też z ra­mion i nad­garst­ków. Kość bio­dro­wa pul­su­je tę­pym bó­lem. Dla­cze­go? Aku­rat tam jej prze­cież nie bili. Zło­wro­gi ło­skot fal nie­mal roz­ry­wa jej bę­ben­ki w uszach. Spię­trzo­ne bał­wa­ny ude­rza­ją w ska­ły z za­ja­dło­ścią, pew­nie za­raz strą­cą ją do oce­anu. Jest na tyle przy­tom­na, by wie­dzieć, że wów­czas by­ła­by bez szans. Woda to po­tęż­ny ży­wioł, któ­ry na pew­no by ją po­ko­nał.


  Nie po­win­na tak tkwić bez ru­chu, musi się ru­szyć.


  Może wkrót­ce uzna­ją, że nie prze­ży­ła, i prze­rwą po­szu­ki­wa­nia. Cze­pia się tej my­śli jak to­ną­cy brzy­twy, z tru­dem zbie­ra my­śli. Mru­ży po­draż­nio­ne oczy i pró­bu­je zli­zać kro­plę sło­nej wody ście­ka­ją­cą po po­licz­ku. I na­gle so­bie uświa­da­mia, że to łzy.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Skrzy­żo­wa­nie Ha­stings z Co­lum­bia znaj­du­je się w naj­gor­szej czę­ści Van­co­uver, na wschod­nim przed­mie­ściu. Wła­dze mia­sta od lat szum­nie za­po­wia­da­ją re­no­wa­cję oko­li­cy, ale na ra­zie nic na to nie wska­zu­je. To po pro­stu pod­ła dziel­ni­ca. Ceny wszyst­kich nie­ru­cho­mo­ści w Van­co­uver osią­gnę­ły szczy­ty ab­sur­du, jed­nak je­śli chcesz za­ist­nieć na ryn­ku, nie mo­żesz wy­nieść się na wieś. Wy­naj­mu­jesz taki lo­kal, na jaki cię stać. W oko­li­cy jest peł­no pry­wat­nych de­tek­ty­wów i rów­nie dużo dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy pra­cu­ją nad ko­lej­ną książ­ką i z szyb­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go wy­plu­wa­ją z sie­bie re­we­la­cje na blo­gach.


  Je­stem re­cep­cjo­nist­ką i za­ra­zem asy­stent­ką wła­śnie dwóch ta­kich fa­ce­tów. Ża­den z nich nie był­by w sta­nie pła­cić mi pen­sji, dla­te­go po­łą­czy­li siły. Dziel­my się kosz­ta­mi, to prze­cież jed­no z naj­po­pu­lar­niej­szych ha­seł eko­no­micz­nych na­szych cza­sów, a oni po pro­stu wpro­wa­dzi­li je w ży­cie. Przez ostat­nie trzy lata pra­co­wa­łam dla nich pra­wie za dar­mo, w za­mian nie pła­cąc ani gro­sza za moje lo­kum. Tyle że moi sze­fo­wie nie mają o tym po­ję­cia. My­ślą, że piw­ni­ca to po pro­stu skła­dzik za­ku­rzo­nych ru­pie­ci. Na szczę­ście ni­g­dy się nie po­fa­ty­go­wa­li, by to spraw­dzić. Cza­sa­mi rzu­ca­ją żar­ci­ki na te­mat po­obi­ja­nej co­rol­li, któ­ra dzień w dzień par­ku­je przy tyl­nym wej­ściu. Uzna­li, że sa­mo­chód na­le­ży do fa­ce­ta z fir­my miesz­czą­cej się na­prze­ciw­ko. Do dziś nie wy­pro­wa­dzi­łam ich z błę­du, bo i po co?


  Na koń­cu uli­cy peł­nej pi­ja­ków, di­le­rów, dzi­wek i al­fon­sów za­czy­na się Ga­stown, raj hip­ste­rów. To stre­fa bu­fo­ro­wa mię­dzy świa­tem bo­ga­tych a świa­tem bied­nych. Mię­dzy tymi, któ­rzy mogą so­bie po­zwo­lić na miesz­ka­nia w ele­ganc­kich dziel­ni­cach, a dzi­ki­mi lo­ka­to­ra­mi piw­nic i opusz­czo­nych bu­dyn­ków, ta­ki­mi jak ja. Moi sze­fo­wie miesz­ka­ją w Kit­si­la­no, bli­sko pla­ży i wy­star­cza­ją­co da­le­ko od slum­sów, wśród któ­rych wy­naj­mu­ją biu­ro. Se­ba­stian Crow jest roz­wod­ni­kiem o po­chy­lo­nych ra­mio­nach, a Leo Kru­sh­nik to naj­bar­dziej eks­cen­trycz­ny ho­mo­sek­su­ali­sta, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek po­zna­łam. Są w so­bie sza­leń­czo za­ko­cha­ni, ale Leo moc­niej an­ga­żu­je się w ten zwią­zek. Seb jest wy­bit­nie uta­len­to­wa­nym ko­re­spon­den­tem za­gra­nicz­nym, któ­ry dość póź­no od­krył swój ho­mo­sek­su­alizm. Miał wów­czas czter­dzie­ści trzy lata, wła­śnie do­cho­dził do sie­bie po trau­ma­tycz­nych prze­ży­ciach w Ko­so­wie i tkwił w mał­żeń­skim związ­ku z pew­ną praw­nicz­ką. Być może ni­g­dy nie wy­szło­by na jaw, że ro­man­so­wał z pry­wat­nym de­tek­ty­wem za­trud­nia­nym przez żonę, jed­nak Seb po­sta­no­wił się ujaw­nić. Rzu­cił wszyst­ko i po­mógł Leo roz­krę­cić pry­wat­ne biu­ro de­tek­ty­wi­stycz­ne. Na­dal pra­cu­je jako dzien­ni­karz, ale jego ka­rie­ra nie­co wy­ha­mo­wa­ła, za to po­zy­cja Leo za­czę­ła gwał­tow­nie ro­snąć.


  To daje do my­śle­nia, za­wsze umia­łam wy­cią­gać wio­ski z cu­dzych do­świad­czeń. Cze­go się na­uczy­łam? Że ni­g­dy nie na­le­ży otwie­rać fir­my z ko­chan­kiem, bo nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie. Na pew­no będę umia­ła od­dzie­lić ży­cie za­wo­do­we od pry­wat­ne­go, nie chcę skoń­czyć jak Seb. Ten bie­dak rzad­ko ma chwi­lę wy­tchnie­nia i czas na wła­sne spra­wy, głów­nie gdy Leo za­ła­twia coś poza biu­rem.


  – O, wresz­cie ra­czył się zja­wić nasz nie­za­wod­ny wy­kry­wacz kłamstw – wita mnie Leo, gdy wcho­dzę do biu­ra.


  Spóź­ni­łam się, chy­ba po raz pierw­szy. Miesz­ka­nie w piw­ni­cy pod biu­rem ma swo­je za­le­ty, nie­ste­ty dzi­siej­sze spo­tka­nie z Wal­sha­mi wy­trą­ci­ło mnie z ryt­mu. Nie zdo­by­łam no­we­go klien­ta, nie mam nic na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie, ale wca­le nie za­mie­rzam się tłu­ma­czyć. Leo lu­stru­je mnie uważ­nie, od­ry­wa­jąc wzrok od ja­kichś pa­pie­rów. Nosi oku­la­ry w mod­nych opraw­kach i świet­nie skro­jo­ne gar­ni­tu­ry. Jego wi­ze­ru­nek zu­peł­nie roz­mi­ja się z tym, jak więk­szość z nas wy­obra­ża so­bie pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa. Wła­śnie dla­te­go jest taki do­bry w swo­im fa­chu. Lu­dzie go nie do­ce­nia­ją, a to duży błąd.


  Seb otwie­ra drzwi swo­je­go ga­bi­ne­tu, sta­je w pro­gu i pa­trzy na mnie. Oku­la­ry w ta­niej opraw­ce zsu­nę­ły mu się do po­ło­wy nosa.


  – Nora, wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta. Moje spóź­nie­nie za­kłó­ci­ło jego co­dzien­ną ru­ty­nę. Sam mu­siał so­bie za­pa­rzyć kawę i pew­nie za­sta­na­wia się dla­cze­go.


  – Tak – od­po­wia­dam i wsu­wam się za biur­ko. Czer­wo­na dio­da na te­le­fo­nie nie mru­ga, za­tem na szczę­ście nikt nie do­bi­jał się do biu­ra. – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


  – Mo­żesz się czę­ściej spóź­niać. – Leo pró­bu­je roz­ła­do­wać tro­chę na­pię­tą at­mos­fe­rę. – Se­rio, za­cznij wresz­cie ko­rzy­stać z ży­cia. Wyjdź gdzieś od cza­su do cza­su, kup so­bie kil­ka faj­nych ciusz­ków.


  Leo do­brze wie, że nie po­słu­cham żad­nej z jego rad, któ­rych zresz­tą udzie­la mi od daw­na. Ni­g­dy nie snu­ję za­baw­nych ani sen­ty­men­tal­nych opo­wia­stek o moim pry­wat­nym ży­ciu, mam dwie pary wy­tar­tych dżin­sów i trzy po­wy­cią­ga­ne swe­try, któ­ry­mi za­sła­niam dziu­ry w ko­szul­kach.


  Wła­śnie za­mie­rza wy­gło­sić ko­lej­ny wy­kład o tym, że kil­ka mar­ko­wych ciu­chów to tak na­praw­dę prze­my­śla­na in­we­sty­cja, gdy ktoś z im­pe­tem otwie­ra wej­ścio­we drzwi. Tak ener­gicz­nie, że z gło­śnym ło­sko­tem ude­rza­ją o ścia­nę. Cała na­sza trój­ka krzy­wi się nie­mi­ło­sier­nie jak po zje­dze­niu kil­ku cy­tryn. Do środ­ka wkra­cza szczu­pła blon­dyn­ka. Nie zwra­ca uwa­gi na mnie i Seba, sku­pia się wy­łącz­nie na Leo. To na­sza naj­wier­niej­sza klient­ka.


  – Mam dla cie­bie ro­bo­tę – rzu­ca.


  – Me­lis­so… – za­czy­na Leo.


  Jed­nak ona nie po­zwa­la mu do­koń­czyć zda­nia.


  – Zo­bo­wią­za­łeś się dbać o in­te­re­sy i zdro­wie psy­chicz­ne ojca mo­je­go dziec­ka, nie­praw­daż? – sy­czy, mru­żąc groź­nie oczy. – Je­że­li znów wpad­nie w de­pre­sję, to prze­sta­nie pła­cić ali­men­ty na Jo­na­sa. Pie­nią­dze z pierw­szej książ­ki już daw­no wy­pa­ro­wa­ły, a dru­giej na pew­no nie odda w ter­mi­nie. Za­miast pi­sać, za­ba­wia się pro­wa­dze­niem blo­ga. Na li­tość bo­ską, tak chce za­ra­biać na utrzy­ma­nie? Ża­ło­sne – pe­ro­ru­je pew­nym sie­bie to­nem, chce, by do nas do­tar­ło, że jest świet­nie po­in­for­mo­wa­na. Eks­żo­na Seba nie za­mie­rza owi­jać w ba­weł­nę, nie za­wa­ha się uciec do emo­cjo­nal­ne­go szan­ta­żu. Może so­bie na to po­zwo­lić, ma znacz­nie wyż­sze do­cho­dy od by­łe­go męża. Czę­sto trak­tu­je ich syna jak kar­tę prze­tar­go­wą. Jesz­cze pie­lę­gnu­je na­dzie­ję na ura­to­wa­nie mał­żeń­stwa, jesz­cze nie wie­rzy, że Seb do niej nie wró­ci, bo woli być z Leo. – Mamy ty­dzień na od­na­le­zie­nie tego fa­ce­ta. – Rzu­ca na moje biur­ko plik do­ku­men­tów.


  – Nie po­trze­bu­je­my two­ich zle­ceń. – Seb wzdy­cha cięż­ko. – Ile razy mam to po­wta­rzać?


  – Cóż, mnie się przy­da­dzą. – Leo uśmie­cha się kwa­śno. – Oczy­wi­ście o ile za­ak­cep­tu­jesz moje wa­run­ki. Je­stem naj­lep­szym pry­wat­nym de­tek­ty­wem w mie­ście. Pro­szę, weź na­szą ulot­kę. No i mo­gła­byś nas po­le­cić swo­im przy­ja­cio­łom.


  Wszy­scy do­brze wie­my, że Me­lis­sa, co­raz bar­dziej roz­chwy­ty­wa­na pani ad­wo­kat, nie ma przy­ja­ciół. Leo wbił jej szpi­lę, jest tego świa­do­ma. Pa­trzy na nie­go wro­go, jest wście­kła, bli­ska ata­ku fu­rii. Na­dal nie ro­zu­mie, dla­cze­go Seb ją zo­sta­wił dla emi­gran­ta z Pol­ski cier­pią­ce­go na nad­wa­gę. Jak to się sta­ło, że pry­wat­ny de­tek­tyw, z któ­re­go usług od cza­su do cza­su ko­rzy­sta­ła, omo­tał jej męża? I to w mo­men­cie, kie­dy zle­ci­ła Leo śle­dze­nie Seba, za­nie­po­ko­jo­na, że mąż się od niej co­raz bar­dziej od­da­la. A po­tem Seb oświad­czył, że jest ge­jem, i zro­bił to tak po pro­stu, jak­by cho­dzi­ło o zmia­nę opon. Jej świat się za­wa­lił, jesz­cze się z tym nie po­go­dzi­ła.


  – No to do przy­szłe­go ty­go­dnia – rzu­ca w prze­strzeń.


  Kie­dy wy­cho­dzi rów­nie gło­śno i ener­gicz­nie, jak we­szła, wszy­scy od­dy­cha­my z ulgą.


  Seb przez chwi­lę pa­trzy na Leo, po­tem zni­ka w swo­im ga­bi­ne­cie i de­li­kat­nie za­my­ka drzwi. Leo za­czy­na prze­glą­dać pa­pie­ry na biur­ku. Wszy­scy ro­bi­my do­brą minę do złej gry, nikt się na­wet nie za­jąk­nie, że bar­dzo po­trze­bu­je­my no­wych zle­ceń i nie mo­że­my wy­brzy­dzać. Ow­szem, książ­ka Seba o lu­do­bój­stwie w Ko­so­wie od­nio­sła ogrom­ny suk­ces, rów­nież ko­mer­cyj­ny, ale to było dwa lata temu. Za­ro­bio­ne pie­nią­dze wy­dał na dom, resz­tę po­chło­nę­ła spra­wa roz­wo­do­wa.


  Za­czy­nam prze­glą­dać do­ku­men­ty przy­nie­sio­ne przez Me­lis­sę. Wła­śnie na tym po­le­ga moja pra­ca.


  Od­szu­ku­ję świad­ków i prze­słu­chu­ję ich, pró­bu­jąc usta­lić, czy kła­mią. Je­stem w tym do­bra, umiem czy­tać mię­dzy wier­sza­mi i wy­czu­wam, gdy ktoś chce coś ukryć. Leo za­pro­po­no­wał, że opła­ci mi spe­cja­li­stycz­ny kurs, na któ­rym uczą ta­kich rze­czy, ale po pierw­sze, i tak go na to nie stać, a po dru­gie, za­le­ży mi na tym, by jak naj­mniej osób wie­dzia­ło, co na­praw­dę po­tra­fię. Cza­sa­mi le­piej nie ujaw­niać swo­ich zdol­no­ści. Wła­śnie tego na­uczy­ło mnie ży­cie, i była to bar­dzo kosz­tow­na lek­cja.


  Sku­piam się na pre­ten­sjo­nal­nym zdję­ciu Har­ri­so­na Ba­ichwa­la. Uśmie­cha się pro­mien­nie, pa­trzy pro­sto w obiek­tyw. Pierw­sze, co rzu­ca mi się w oczy, to że krza­cza­ste brwi i wy­pie­lę­gno­wa­na bro­da za­kry­wa­ją spo­rą część twa­rzy. W tle wi­dać fa­lo­chron i la­zu­ro­we nie­bo bez jed­nej chmur­ki. Męż­czy­zna na tym po­god­nym zdję­ciu jesz­cze cie­szy się słoń­cem, jesz­cze nie ma po­ję­cia, jak mrocz­na może się oka­zać jego przy­szłość. Był świad­kiem mor­der­stwa, ale pod­czas prze­słu­cha­nia upar­cie twier­dził, że nic nie wi­dział i nic nie sły­szał, a za­raz po­tem za­pa­dła się pod nim zie­mia.


  Mu­szę prze­stać my­śleć o za­gi­nio­nej cór­ce i sku­pić się na pra­cy. Nie­ste­ty wy­obraź­nia na­dal pod­su­wa naj­czar­niej­sze sce­na­riu­sze. To nor­mal­ne, gdy do­wia­du­je­my się, że mło­da ko­bie­ta nie daje zna­ku ży­cia. I po co się okła­mu­ję, że jej los jest mi obo­jęt­ny, że prze­cież wca­le jej nie znam? Jest nie tyl­ko obec­na w mo­jej świa­do­mo­ści, ale przez te lata za­do­mo­wi­ła się tam na do­bre.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Lu­dzie kła­mią za­wsze i na każ­dy te­mat. Mi­ja­ją się z praw­dą, na­wet kie­dy za­da­jesz im bar­dzo kon­kret­ne i szcze­gó­ło­we py­ta­nia. Jak przy­ła­pać ko­goś na kłam­stwie, na­wet no­to­rycz­ne­go bla­gie­ra? Na­ucz się za­da­wać wła­ści­we py­ta­nia. Na przy­kład kie­dy spy­tasz:


  – Ko­cha­nie, gdzie by­łeś po­przed­niej nocy? – sam za­pę­dzasz się w śle­pą ulicz­kę.


  Na­wet po­cząt­ku­ją­cy kłam­ca bez tru­du wy­my­śli na po­cze­ka­niu kil­ka świet­nych wy­kręt­nych od­po­wie­dzi i wy­mó­wek. Dla­te­go le­piej spy­tać:


  – Czy bzy­ka­łeś wczo­raj od dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzie­ści sie­dem do dwu­dzie­stej dru­giej osiem­na­ście ka­sjer­kę ze sta­cji ben­zy­no­wej?


  Na tak za­da­ne py­ta­nie każ­dy po­cząt­ku­ją­cy lub nie­udol­ny bla­gier na­tych­miast od­po­wie zgod­nie z praw­dą, bo bę­dzie zbyt zszo­ko­wa­ny, by im­pro­wi­zo­wać. Wy­traw­ny kłam­ca na pew­no się nie pod­da. Za­su­ge­ru­je, że praw­do­po­dob­nie two­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka wi­dzia­ła ko­goś łu­dzą­co po­dob­ne­go do nie­go. Moż­li­we, że ktoś taki wcho­dził z ka­sjer­ką do mo­te­lu, ale prze­cież była noc. A w nocy jest ciem­no, wte­dy wszyst­kie koty są czar­ne. Nie za­mie­rza się do ni­cze­go przy­zna­wać, bo prze­cież za­cho­wał wszel­kie środ­ki ostroż­no­ści. Upew­nił się, że tej nocy nie bę­dzie peł­ni, za­re­zer­wo­wał po­kój od­da­lo­ny od uli­cy. Na­wet je­śli pry­wat­ny de­tek­tyw udo­ku­men­to­wał jego zdra­dę, wy­traw­ny kłam­ca i tak bę­dzie szu­kał wyj­ścia z sy­tu­acji. Za­cznie ci za­da­wać mnó­stwo py­tań, by usta­lić, jak dużo wiesz. Wkrót­ce to ty po­czu­jesz się win­na, że mu nie ufasz.


  Nie­któ­rzy kła­mią jak z nut, ale zdra­dza ich mowa cia­ła. Mru­ga­ją, przy­gry­za­ją war­gę, gła­dzą pod­bró­dek lub bęb­nią pal­ca­mi w stół. Cza­sa­mi zmie­nia im się tembr gło­su. Je­stem bar­dzo wy­czu­lo­na na ta­kie sy­gna­ły, trud­no mnie oszu­kać.


  Oczy­wi­ście kła­mią za­rów­no męż­czyź­ni, jak i ko­bie­ty, mło­dzi i sta­rzy. Kłam­stwo jest nie­od­łącz­ną czę­ścią ludz­kie­go ży­cia. Kła­mią pra­wie wszy­scy i więk­szość robi to na tyle do­brze, że jest w sta­nie oszu­kać naj­bliż­szych.


  Pra­wie wszy­scy, ale nie ja. Nie umiem kła­mać, na­wet gdy sy­tu­acja tego wy­ma­ga. Ra­czej prze­mil­czę praw­dę, niż coś zmy­ślę.


  Wpa­tru­ję się w zdję­cie Har­ri­so­na Ba­ichwa­la i za­sta­na­wiam się, co ta­kie­go ze­znał, że woli nie po­ka­zy­wać się w są­dzie. Cze­go się boi, przed czym ucie­ka?


  Leo nie jest na­iw­ny. Do­brze wie, że bra­ku­je mi kwa­li­fi­ka­cji do pra­cy w jego agen­cji, dla­te­go naj­waż­niej­sze spra­wy zle­ca Ste­vie­mu War­sa­me’owi, mło­de­mu so­ma­lij­skie­mu eks­gli­nia­rzo­wi z Al­ber­ty. Ste­vie jest na­szym spraw­dzo­nym współ­pra­cow­ni­kiem, za­wsze zaj­mu­je się tyl­ko jed­nym zle­ce­niem. By­stry, ale tem­pem pra­cy nie osza­ła­mia. Gdy wpa­da do nas po ko­lej­ny czek, czę­sto mi po­wta­rza, że po­śpiech jest do­bry tyl­ko przy ła­pa­niu pcheł. Ob­ser­wuj, słu­chaj, a do­pie­ro po­tem wy­cią­gaj wnio­ski. To je­dy­ny spo­sób, by uzy­skać peł­ny ob­raz sy­tu­acji.


  Leo szyb­ko się zo­rien­to­wał, że nie po­wi­nien po­le­gać wy­łącz­nie na ofi­cjal­nych, ła­two do­stęp­nych do­ku­men­tach, i po­trze­bu­je ko­goś, kto ma kon­tak­ty w po­li­cji. Ste­vie wy­da­wał się stwo­rzo­ny do tej pra­cy. Poza tym jest do­bry w swo­im fa­chu i ni­g­dy nie od­ma­wia przy­ję­cia żad­ne­go zle­ce­nia. Wie, jak śle­dzić lu­dzi, żeby nic nie za­uwa­ży­li, i może dla­te­go ma bzi­ka na punk­cie wła­snej pry­wat­no­ści. Kie­dy pra­cu­je nad spra­wą, trud­no go na­mie­rzyć, na­wet gdy gro­zi mu śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Trze­ba cze­kać, aż sam się z nami skon­tak­tu­je.


  Wła­śnie dla­te­go mniej waż­ne spra­wy tra­fia­ją na moje biur­ko. Brak mi umie­jęt­no­ści i do­świad­cze­nia Ste­vie­go, ale moje śledz­twa za­zwy­czaj koń­czą się suk­ce­sem.


  No­tat­ki, któ­re spo­rzą­dzam pod­czas roz­mów ze świad­ka­mi, szyb­ko zwró­ci­ły uwa­gę mo­ich sze­fów. Za­uwa­ży­li, że za­wsze wy­kry­wam kłam­stwo. Ta umie­jęt­ność nie opie­ra się na żad­nych na­uko­wych pod­sta­wach, zresz­tą spo­ro osób w ogó­le kwe­stio­nu­je ist­nie­nie ja­kich­kol­wiek na­uko­wych pod­staw w tej dzie­dzi­nie. Nie mam też ge­niu­szu i zdol­no­ści de­duk­cyj­nych Sher­loc­ka Hol­me­sa, nic z tych rze­czy. To coś prost­sze­go, co trud­no mi na­zwać. Oczy­wi­ście je­stem do­brym ob­ser­wa­to­rem, ale poza tym gdy ktoś kła­mie, za­czy­nam czuć się nie­swo­jo. Im bar­dziej ktoś się sta­ra mnie oszu­kać, tym go­rzej to zno­szę. I za­wsze wiem, kie­dy świa­dek pró­bu­je ma­ta­czyć albo po pro­stu ura­to­wać wła­sny ty­łek. Nie umia­ła­bym tego udo­wod­nić, ja tyl­ko czu­ję, że coś jest nie tak. Dzię­ki la­tom spę­dzo­nym w ro­dzi­nach za­stęp­czych do­pro­wa­dzi­łam te zdol­no­ści do per­fek­cji.


  Har­ri­son Ba­ichwal może i nie jest kłam­cą, ale na pew­no pró­bu­je coś ukryć. W jego skle­pie ca­ło­do­bo­wym na­sto­la­tek śmier­tel­nie po­strze­lił mło­dą ko­bie­tę, mat­kę dwoj­ga dzie­ci. Użył bro­ni na­le­żą­cej do jego ro­dzi­ców, na któ­rą zresz­tą mie­li po­zwo­le­nie. Dzia­ni ro­dzi­ce na­tych­miast wy­na­ję­li Me­lis­sę, by pró­bo­wa­ła udo­wod­nić, że tego dnia ich syn na­wet nie za­glą­dał do skle­pu. Tyl­ko że Har­ri­son naj­wi­docz­niej nie chciał się ba­wić w tę grę, a sko­ro znik­nął, nie moż­na mu było do­star­czyć we­zwa­nia do sądu. Moim za­da­niem było od­kryć, gdzie i dla­cze­go się ukry­wa.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Nie za­mie­rzam kła­mać, bo jak już po­wie­dzia­łam, ni­g­dy tego nie ro­bię. Za­nim na do­bre wy­trzeź­wia­łam, prze­ży­łam wie­le mrocz­nych lat. Mia­łam trzy po­waż­ne na­wro­ty cho­ro­by al­ko­ho­lo­wej. Pod­czas ostat­nie­go, kie­dy od dwóch ty­go­dni sta­cza­łam się po spi­ra­li co­raz ni­żej i ni­żej, pew­ne­go dnia usły­sza­łam do­bie­ga­ją­cy z dwo­ru dziw­ny dźwięk, ni to szept, ni to po­sa­py­wa­nie. W pierw­szej chwi­li uzna­łam to za je­den z ob­ja­wów gi­gan­tycz­ne­go kaca. Przez go­dzi­nę tkwi­łam sku­lo­na na łóż­ku z ko­cem za­rzu­co­nym na gło­wę, ale po­tem wpa­dłam w fu­rię. No do­bra, mam zwi­dy, to po­czą­tek pa­ra­noi. Na­pi­ję się piwa, żeby ze­brać się do kupy, i spraw­dzę, co się dzie­je.


  Wy­szłam z piw­ni­cy uzbro­jo­na w klucz do opon. Przy tyl­nym wej­ściu do biu­ra na­tknę­łam się na fu­trza­ną kul­kę, któ­ra wy­raź­nie zde­gu­sto­wa­na ob­wą­chi­wa­ła po­jem­nik z nie­zbyt świe­żą chińsz­czy­zną, któ­rą wczo­raj wy­rzu­ci­łam. Pu­szy­sta kul­ka spoj­rza­ła na mnie okrą­gły­mi ślep­ka­mi, a po­tem z gra­cją roz­pro­sto­wa­ła ko­ści. Pró­bo­wa­łam ją od­pę­dzić, ale zi­gno­ro­wa­ła moje wy­sił­ki, zresz­tą przy­zna­ję, nie­zbyt ener­gicz­ne. Na­zwa­łam ją Sap­ką. Tego dnia prze­sta­łam pić, bo każ­dy al­ko­ho­lik to gów­nia­ny opie­kun, co wiem z wła­sne­go do­świad­cze­nia. Je­że­li już ktoś sam cie­bie wy­bie­ra, do­ceń to i zrób, co w two­jej mocy, by go nie za­wieść. Wy­brań­ców jest nie­wie­lu, ciesz się, że do­łą­czy­łeś do tego eli­tar­ne­go gro­na. Każ­da isto­ta, na­wet par­szy­wy kun­del, za­słu­gu­je na szan­sę.


  Sap­ka jest sza­ra, dzię­ki cze­mu ide­al­nie wta­pia się w oto­cze­nie. Jej ko­lor współ­gra z ko­lo­rem chod­ni­ków i chmur, któ­re tak czę­sto wi­szą nad mia­stem. Prze­mie­rza ze mną uli­ce dniem i nocą, wi­dzi rze­czy, któ­rych inni na­wet nie chcą za­uwa­żyć. Nie je­stem wiel­bi­ciel­ką zwie­rząt, ale z Sap­ką łą­czy mnie praw­dzi­wa więź, to moja brat­nia du­sza. Ten pies co­dzien­nie mi przy­po­mi­na, że na świe­cie jest wie­le istot, któ­re mia­ły mniej szczę­ścia niż ja. Czę­sto wpa­tru­je się we mnie smut­ny­mi śle­pia­mi, wy­glą­da przy tym jak kup­ka nie­szczę­ścia, któ­ra prze­pra­sza, że żyje. Ni­g­dy się nie do­wiem, cze­go do­świad­czy­ła, sko­ro po­sta­no­wi­ła roz­po­cząć nowe ży­cie w naj­gor­szej czę­ści mia­sta.


  Już pierw­sze­go dnia oka­za­ło się, że może być cen­nym po­moc­ni­kiem. Za­bie­ram ją, gdy szu­kam in­for­ma­cji i ewen­tu­al­nych świad­ków, bo lu­dzie spa­ce­ru­ją z psa­mi o naj­dziw­niej­szych po­rach dnia i nocy. Ni­ko­go to nie dzi­wi, prze­cież wszy­scy wie­dzą, że psy na­le­ży wy­pro­wa­dzać. Wła­śnie dla­te­go wła­ści­cie­le czwo­ro­no­gów nie wzbu­dza­ją po­dej­rzeń, a na­wet jesz­cze le­piej – nikt nie zwra­ca na nich uwa­gi. Dzię­ki temu Sap­ka sta­no­wi re­we­la­cyj­ną przy­kryw­kę pod­czas pra­cy śled­czej. Jest też w ide­al­nym wie­ku, już nie roz­kosz­ny szcze­nia­czek, a jesz­cze nie sta­ry, ły­sie­ją­cy i spa­sio­ny pies. Wszy­scy mi­ja­ją ją obo­jęt­nie, jak­by była nie­wi­dzial­na. W tym je­ste­śmy do sie­bie bar­dzo po­dob­ne, róż­ni nas tyl­ko to, że ja od daw­na nie od­czu­wam po­pę­du sek­su­al­ne­go.


  Co in­ne­go Sap­ka, wiecz­nie na­pa­lo­na i go­to­wa do ko­lej­nej przy­go­dy. Dziw­na spra­wa, bo we­te­ry­narz za­pew­nił mnie, że jest wy­ste­ry­li­zo­wa­na. Ta sucz­ka, mie­sza­niec char­ta i wil­czu­ra, to praw­dzi­wa nim­fo­man­ka. Kie­dy ją zna­la­złam, mia­ła za­dba­ne fu­tro i zdro­wą skó­rę, w ogó­le była w nie­złej kon­dy­cji. Ktoś o nią do­brze dbał, a po­tem być może po pro­stu wy­rzu­cił za drzwi. Gdy tyl­ko ja­kiś pies ob­wą­chu­je ją dłu­żej niż pięć se­kund, na­tych­miast ocho­czo nad­sta­wia ty­łek. Póź­niej po­pa­da w smęt­ny na­strój, zu­peł­nie jak­by się wsty­dzi­ła swo­je­go po­stęp­ku. Za­cho­wu­je się tak po każ­dej bu­rzy hor­mo­nów. Nie wście­kam się na nią, ni­g­dy.


  Dzię­ki Sap­ce po­bie­ram dar­mo­we lek­cje po­błaż­li­wo­ści.


  – Ale z cie­bie pusz­czal­ska – mó­wię czu­le po jej ko­lej­nym sek­su­al­nym wy­sko­ku.


  Za­czy­na wte­dy ża­ło­śnie za­wo­dzić, a po­tem za­nu­rza cały pysz­czek w mi­sce z wodą, zu­peł­nie jak­by pró­bo­wa­ła się uto­pić.


  Gdy Leo i Seb wresz­cie idą do domu, scho­dzę do piw­ni­cy i bu­dzę Sap­kę. Oży­wia się zwy­kle do­pie­ro po za­cho­dzie słoń­ca, zu­peł­nie jak ja.


  – Mu­si­my ko­goś po­szu­kać – mó­wię do niej.


  Uno­si ogon, jak­by roz­wa­ża­ła, czy war­to nim po­ma­chać, ale po­tem z gło­śnym pla­śnię­ciem opusz­cza go na pod­ło­gę. Po chwi­li bie­gnie do drzwi go­to­wa do wyj­ścia. Ni­g­dy by się do tego nie przy­zna­ła, ale tak jak ja uwiel­bia śle­dzić lu­dzi.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Gdy­by Ka­na­dyj­czy­cy ze­chcie­li roz­mna­żać się na tyle ener­gicz­nie, by osią­gnąć wy­ma­rzo­ne 2,1 dziec­ka na ro­dzi­nę, rząd nie mu­siał­by pro­wa­dzić tak eks­pan­syw­nej po­li­ty­ki imi­gra­cyj­nej. Tym­cza­sem te­raz na ro­dzi­nę wy­pa­da mniej niż dwo­je dzie­ci, co w przy­szło­ści może za­owo­co­wać ka­ta­stro­fą de­mo­gra­ficz­ną, a na­sza go­spo­dar­ka się za­ła­mie. Kto, do dia­bła, bę­dzie do­star­czać do na­szych skle­pów zdro­wą, eko­lo­gicz­ną żyw­ność? Skraj­ni pra­wi­cow­cy i zwo­len­ni­cy za­mknię­tych gra­nic mogą wrzesz­czeć co sił w płu­cach, ale do­pó­ki nie za­czną pło­dzić wię­cej dzie­ci, przy­szło­ścią Ka­na­dy jest tak przez nich znie­na­wi­dzo­ne mul­ti­kul­ti. Tyl­ko w ten spo­sób moż­na za­pew­nić spo­łe­czeń­stwu względ­ne bez­pie­czeń­stwo.


  Ka­na­da to ty­giel róż­no­rod­nych kul­tur, co musi nie­uchron­nie pro­wa­dzić do kon­flik­tów. Na ra­zie nie do­cho­dzi do po­waż­nych in­cy­den­tów, więk­szość bia­łych Ka­na­dyj­czy­ków ogra­ni­cza się do cierp­kich ra­si­stow­skich uwag pod­czas gry w gol­fa. My­ślę o tym, gdy sie­dząc przed wej­ściem do skle­pu, ob­ser­wu­ję mi­ja­ją­cych mnie Hin­du­sów. To przy­by­sze za­rów­no z In­dii, jak i z Fi­dżi, naj­licz­niej re­pre­zen­to­wa­na gru­pa imi­gran­tów z Azji Po­łu­dnio­wej. Jed­nak klien­ci skle­pu to praw­dzi­wy prze­gląd róż­nych ras i kul­tur, prze­cież wszy­scy po­trze­bu­ją gumy do żu­cia i pa­sty­lek na ból gar­dła.


  Sie­dzi­my z Sap­ką na ław­ce po dru­giej stro­nie uli­cy tuż na­prze­ciw­ko wej­ścia do skle­pu i ob­ser­wu­je­my ko­bie­tę za ladą. W śred­nim wie­ku, tro­chę brzu­cha­ta, z dłu­gi­mi nie­na­tu­ral­nie czar­ny­mi, za­pew­ne far­bo­wa­ny­mi wło­sa­mi, któ­re przy­trzy­mu­je ko­lo­ro­wa opa­ska. Je­stem peł­na po­dzi­wu, jak świet­nie so­bie ra­dzi. Oszczęd­na w ru­chach, spo­koj­na, szyb­ko od­naj­du­je żą­da­ny to­war i cier­pli­wie od­po­wia­da na py­ta­nia klien­tów. Po­moc­na i grzecz­na na tyle, na ile wy­ma­ga tego sy­tu­acja. Ani zbyt opry­skli­wa, ani prze­sad­nie ser­decz­na. Kie­dy w skle­pie aku­rat nie ma klien­tów, po­rząd­ku­je to­war na pół­kach.


  Tak nie za­cho­wu­je się ko­bie­ta, któ­ra mar­twi się o los męża.


  Do­kład­nie o siód­mej wie­czo­rem w skle­pie po­ja­wia się mło­dy męż­czy­zna i przej­mu­je zmia­nę, a Bidi Ba­ichwal wy­cho­dzi do domu. Nie śle­dzę jej, prze­cież do­brze wiem, gdzie miesz­ka z ro­dzi­ca­mi, chwi­lo­wo za­gi­nio­nym mę­żem i na­sto­let­nim po­tom­stwem. Ta­kie śledz­two oczy­wi­ście wy­ma­ga pra­cy ze­spo­ło­wej, jed­nak obec­nie ze Ste­viem War­sa­me’em nie mamy kon­tak­tu, a Leo zaj­mu­je się inną waż­ną spra­wą, je­stem więc ska­za­na na wła­sne siły. Za­kła­dam, że Bidi po­je­dzie pro­sto do domu, bo jest zmę­czo­na po dłu­gim dniu pra­cy, a poza tym na pew­no chce spę­dzić tro­chę cza­su z dzieć­mi. Sku­piam się na ob­ser­wa­cji mło­de­go sprze­daw­cy, ku­zy­na Bidi, któ­ry rok temu przy­je­chał z In­dii. W do­ku­men­tach do­star­czo­nych przez Me­lis­sę wy­czy­ta­łam, że na­zy­wa się Amir. Jest do­brym pra­cow­ni­kiem, ale ma tak smęt­ny wy­raz twa­rzy, że mógł­by kon­ku­ro­wać z Sap­ką o ty­tuł naj­bar­dziej ża­ło­sne­go stwo­rze­nia. Bar­dzo się sta­ra, tyle że mówi po an­giel­sku znacz­nie go­rzej niż Bidi, dla­te­go ob­słu­gu­je klien­tów o wie­le wol­niej. Nikt nie zwra­ca na to uwa­gi, wszy­scy są cier­pli­wi, bo w wy­glą­dzie i spo­so­bie by­cia Ami­ra jest coś ta­kie­go, że lu­dzie od­ru­cho­wo chcą mu po­móc.


  Mija ko­lej­na go­dzi­na, ruch po­wo­li za­mie­ra. Jest spo­koj­nie, zu­peł­nie jak tuż przed świ­tem, gdy ci­sza sta­je się tak prze­raź­li­wa, że aż unie­moż­li­wia sen. O tej po­rze moje kosz­ma­ry za­wsze wy­peł­za­ją z ką­tów go­to­we do ata­ku i szu­ka­ją­ce ko­lej­nej po­żyw­ki. Nie po­zwa­lam so­bie na my­śli o Bon­nie. Prze­cież na­wet jej nie znam, nic o niej nie wiem, nie mam po­ję­cia, od cze­go mia­ła­bym za­cząć po­szu­ki­wa­nia. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzę twarz mo­jej sio­stry Lo­re­lei. Co bym zro­bi­ła, gdy­by Lo­re­lei za­gi­nę­ła? Na pew­no nie sie­dzia­ła­bym na tej ław­ce, tyl­ko dzia­ła­ła.


  O je­de­na­stej Amir za­my­ka sklep. Idę za nim aż do blo­ku od­da­lo­ne­go o kil­ka­set me­trów od domu Bidi. Więk­szość okien jest ciem­na, nie­wie­lu tu noc­nych mar­ków. Amir wcho­dzi do środ­ka, po chwi­li wi­dzę za­rys czy­jejś syl­wet­ki w oknie na trze­cim pię­trze. A więc ktoś na nie­go cze­kał.


  Ob­ser­wu­ję okno, ale po chwi­li świa­tło w miesz­ka­niu ga­śnie. I wresz­cie po­zwa­lam so­bie po­my­śleć o za­gi­nio­nej dziew­czy­nie, któ­ra odzie­dzi­czy­ła po mnie oczy.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: The Lost Ones


  Pierw­sze wy­da­nie: Wil­liam Mor­row, An Im­print of Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, Nowy Jork 2017


  Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne okład­ki: Emo­tion Me­dia


  Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: Gra­ży­na Or­dę­ga


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ja­kub So­so­now­ski


  Ko­rek­ta: Syl­wia Ko­zak-Śmiech


  © 2017 by She­ena Ka­mal.


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­per­Col­lins jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Pro­jekt okład­ki: Al­li­son. J. War­ner


  Ilu­stra­cja na okład­ce: © 2013 Bun Lee/Get­ty Ima­ges (sky­li­ne), © by Get­ty Ima­ges (tre­es). Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25


  www.har­per­col­lins.pl


  ISBN: 978-83-276-2119-1


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Część pierwsza

		Rozdział pierwszy

		Rozdział drugi

		Rozdział trzeci

		Rozdział czwarty

		Rozdział piąty

		Rozdział szósty

		Rozdział siódmy

	



	Strona tytułowa



OEBPS/Images/cover00019.jpeg
Gotowa narazi¢ zycie dla cérki, ktérej nigdy nie chciata urodzi¢

NIEOBECNA

“Odwazna, bezkompromisowa bohaterka i odwazny, ‘
bezkompromisowy styl. Genialny debiut - goraco polecam.” !

—LEECHILD

SHEENA KAMAL





